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W a r s z a w a

W torek  -lnm 26 L ipca r. 1831.

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .

Jenerał gubernator miasta
Po,Lie  do p u b l i c z n e j  wiadomości  co nas t ępuje :  

Sad wojenuy nadzwycsajuy  w dniu dzisiej-  
I V , i ,decyzją swoją k w a l i f i k a c j ą  n .  zasadzie

«« 207,  21 0  i 279 o rdynac j i  k r y m i n a l n e )  po­
stanowił :  aby obywate l  Karol  Les se l  .»  do u-  
k o ń c z e n i a  całego biegu  s p r a w y  odpowiada ł  z 
wolności ,  pod wa run k i e m jednak ,  i z b y  n i g d z i e  
,  W a r s z a w y  za rogatk i  m e o d d a l i ł  **?>.' »*3 Cl* 
k a f . d e  w e z w a n i e  p rzed  s ą d e m  s t awi ł  się.

W Warszawie d n i a  25 l i p c a  ISoL r . — - P r eze s  
sądu (podp i s . )  W  p e r s k i  jon.  b r y g a d y . - Z a  
zgodność s ze f  sztabu gu be r na to r a  p od p a łk o -
w o i k  N o  fo k  * 7 j j /Rada municypalna m ias ta  stołecz.•

sz(iwr — Gdy  n i e w i a d o m o  dla Jakich powodow 
rozgłoszono po mieśc i e ,  U  j e n e r a ł  Jankowsk i  
z wiezienia,  u s z e d ł ,  p i z e t o R a d a  mun icypalna  
donosi spó łobywa te lom , i e  ta je s t  fa ł szem,  o 
czem naocznie przez  swoję delegacją p i zeko -
nała s ie . . .  .

Rada mun ic ypa lna  m ef e  zapewn ie ,  ze s p r a ­
wa J ankowski ego ,  równie  j ą ,  jak wszys tk i ch  do ­
brze myś l ących  Pol aków rnocno oDchodzi,  i ze 
rzecz cała  pos t ępu je  dotąd ,  i s k o ń c z y ć  s,ę mu-  
si drogą  s ł usznośc i  i prawa.  —  W W arszawie 
dnia 25 l ipca 1831 r -  —  Preze s

r o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Jenerał Rydyger przeszedł na tę strony W ieprza, 

po zajęciu Kocka spodziewać się należy, ze wkrótce
nastąpi z nim spotkanie. am basador

Rząd otrzym ał pewną wiadomość, . wi-dniu* 
angielski łącznie z francuzkim, uczynili v

tł reB«userata miesięczna sip . * gr. **• 
Kwa*, sły . 8. Nr ark. gr. i0 . iiojeilyn.gr. t.

silne p rzedstaw ienie względem  korpusu jem Do.-ernl- 
ckiego. Skutek  jego jeszcze nje; je s t w .adoniy. Le  ̂
ta  zgodność żądań F rancji i Anglji,.silne  m ia ła  uczy- 
nip wrażenie na gabinecie wiedeńskim.

W ódz N aczelny o trzy m ał od jen- C hłapow skiego 
rap p o rt, stw ie rd za jący  szczegóły um ieszczone w g a ­
zetach  pruskich o schronieniu się w granice te„o  p i  
s tw a  części w ojska P o lsko-L itew skiego  pod dow odź- 
tw em  jen. G iełgud. W szakże jenerałow ie  D em biński 
i S ierakow ski jeszcze pozostali na L itw ie  za  zuac -

" t ó S w i t o  Z aliw skirgo  ujęli w -A ,.gusto - 
wskieni k u rie ra  wiozącego depesze, krzyze i znaczne 
sum m y dla ar.mji rossyjskiej.

Miasto Poznali  zostało z obwodem t* z^ch.j.  
I owvfil otoczone k o rdo ne m « powodu cho l e ry .  
T a k i e  w Grudzi ądzu i Elbl ągu w y b u c h a ł a  ch*-

N ie p r z y ja c ie l  ca  l ewym b rzegu  Wi s ł y  z a j ą ł
Krośni ewice .

J e n e r a ł  Kofewkow, n i eods t ępny  towarzysz X. 
K o n s t a n t e g o ,  znany  w Warszawie,  u m a r ł  w W i- 
t ep sku :  mówią ,  ze i Kochanowski ,  k a m e r d y n e r  
xiecia ,  z akończy ł  życie .  ^

Karol N iemcewicz ,  synowiec  rzal iownego J, 
U N ie m c ew ic z a , u wieziony p r zez  Moskal i ,  zdo- 
ł a ł  u sunąć  się * pod ręki  c i emię fyc ie l r :  z e ­
b r a ł  k i l k adz i e s i ą t  ochotnik o w na Li twie,  i wal ­
czy ł  7. kozactw em.  P rzyc i śn iony  p rzemaga jącą  
Si ł ą ,  um i a ł  »i§ s chronić  do k ró les twa  i po 
t y s i ączn ych  n i ebe z p i e cze ńs t wac h ,  p r z y b y ł  w 
t y ch  dniach do s tol icy naszej .

W  p rzysz ły  piątek odbędzie się  w un iw er­
sy tec ie  jak  zw yczajnie obchód pam iątki powsta­
nia naszego. Prof. Szyrm a ma zatem  honor 
u p r a s z a ć  chcących uczcić swym g łosem  ten  dzień*
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ż e b y  s i ę  p o p r z e d n i o  do  n i eg o  z g ł o s i ć  r a c z y l i ,  
g d y ż  u r o c z y s t o ś ć  dn i a  i p o r z ą d e k  w y m a g a j ą ,  
£c b y  ci t y l k o ,  eo aa l i ście  b ę d ą  z a m i e s z c z e n i ,  
m i e l i  p r a w o  mówi en i . ! .  P o c z ą t e k  o 7 ej g o ­
d z i n i e  w wi e cz ór .

D o n i e s i e n i a  z P m s s  i w e d l e  g a z e t y  P o z a a ń -  
s k i e j j p o d & j ą  n a s t ę p u j ą c e  wi adomo śc i  o k o r p u ­
s i e  L i t e w s k o ' -Pol skiui :

, ,  Po k o r p u s i e  6 0 0 0  j e n e r a ł a  G i e ł g u d a  z 6 
d z i a ł a m i  , a d a ł  s ię  t a k ż e  j e n e r a ł  C h ł a p o w s k i *  
7 0 0  k* w U e r j i  n* t e r r i to r j -um P r u s k i e ,  g dz ie  
m u  u p r a s z a n e  p r z y j ę c i e  po d  was u n k i e m  z ł o ż e ­
n ia  i o d d a n i a  b r o n i ,  d n i a  12 b,  m.  p r s y n e e z o *  
n e m  z o s t a ł o .  T e g o ż  s i n e g o  d n i a  w i e c z o r e m  
p r z y b l i ż y l i  s i ę  do g r a n i c y  p r u s k i e j  z k o r p u s a ­
m i  s w e m i  j e n e r a ł o w i e  R o h i a n d  i S z y m a n o w s k i ,  
a G a r s d e a  n a d c h o d z ą c y .  T y m c z a s e m  g d y  j e ­
n e r a ł  G i e ł g u d  ż o ł n i e r z y  k o r p u s u  t e g o ,  n a n o -  
wo do  d a l s z e g o  m a r s z u  z a c h ę c o n y c h ,  od  b e z s k u ­
t e c z n e g o  p r o w a d z e n i a  w o j n y  w s t r z y m a ć  c h c i a ł ,  
z a s t r z e l i ł  go j e d e n  z P o l s k i c h  o f f i e e r ów,  l i c z n i e  
t a m  z g r o m a d z o n y c h ,  i d a le j  k o n i e m  p o p ę d z i ł .  
W t y m  s a m y m  m o m e n c i e  , p o k a z a ł o  sie  c zo ł o  
r o s s y j s k i e  s t r a ży  p r z e d n i e j  p o d  j e n e r a ł e m  Del * 
l i n g s h a u s e n ,  poc&em j e n e r a ł o w i e  R o l a n d  i S z y ­
m a n o w s k i  s p i e s z n i e  w z d ł u ż  g r a n i c y  p r u s k i e j  
do  N e u s t a d t  ( N o w e g o m U s t a )  s ię  u d a l i .

R o z b r o j o n y  k o r p u s  G i e ł g u d a  i w s p o m o i o n a  
j u ż  c zę ść  k o r p u s u  C h ł a p o w s k i e g o  r o z ł o ż y ł a  w 
n o c y  od d n i a  13 na  14 b.  m .  p ó ł t o r y  m ii i  od  
g r a n i c y  obóz o t o cz o ny  od  P r u s k i e g o  wo js ka ,  
J u ż  d n i a  15 z b l i ż a ł y  się  o d d z i a ł y  od N o w e g o -  
m i a s t a  ( N e u s t a d t )  cofające  się do p r u s k i e j  g r a ­
n i c y ,  w o k o l i c a c h  C o a d j u t h i n ,  p o n i e w a ż  w oj sk o  
r o s s y j s k i e  n a t a r c z y w i e  ze w s z y s t k i c h  s t r o n  na 
n i e  n a c i e r a ł o .  K o r p u s y  j e n e r a ł a  R o l a n d  i S z y ­
m a n o w s k i e g o ,  o ba wi a j ąc  s i ę  co m o m e n t ,  że 
p r z e m a g a j ą c a  s i ł a  na  n i e  u d e r z y ,  p r z e s z ł y  t a k ­
że  na g r a n i c ę  p r a s k ą  i z ł o ż y ł y  b r o ń .  S k ł a d a -  
ł y  się te k o r p u s y  z 4 0 0 0  l u d z i  z *20 d z i a ł a m i .  
W c a ł e m  t e i n  w oj sk u  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  ani  j e ­
d e n  n i e z a c h o r o w a ł  n a ' c h o l e r ę ;  w s z y s c y  ż o ł n i e - ^  
r ż ę  z b a g a ż a m i  s w e m i  zos t al i  u m i e s z c z e n i  w ś c i ­
s ł e j  k w a r a n t a n n i e  i os  o s o b n e  s t a n o w i s k a  p od

S a c r n e n  nad  r z ę k ą  M i n g e  i P a c k m o h n e  z a p r o ­
w a d z e n i ,  k t ó r e  m i e j s c a  od  ż o ł n i e r z y  P r u s k i c h  
b a c z n i e ' s ą  s t r z e ż o n e .  W s z y s t k i e  s k ó r z a n e  r z e ­
c z y ,  p o n i e w a ż  n i e  w t a k i m  z o s t a w a ł y  s t a n i e , 
iż m o g ł y b y  być  od z a r a z y  o c z y s z c z o n e ,  n a t y c h ­
m i a s t  s p a l o no .

I l oś ć  P o l o k ó w  aż do  15 m .  b ,  r o z b r o j o n y c h  
i na  p r u s k i e m  t e r r i t o r j u m  z o s t a j ą c y c h ,  w yn os i  
p o d ł u g  u r z ę d o w y c h  w i a d o mo ś c i  jak n a s t ę p u j e :  
4 c h  j e n e r a ł ó w ,  6 07  of l ic e r ów ,  6 0 0 0  l u d z i ,  1 9 9 1  
k o n i ,  26 d z i a ł ,  26 wozów a m i n u  n i c y j o y c h .

P o k a z u j e  s ię  więc,  że  j e n e r a ł o w i e  D e m b i ń ­
sk i  i S i e r a k o w s k i  j e s z cz e  p oz o s t a l i  aa  Li t wi e .  R ó ­
w n i e ż  o p o w s t a ń c a c h  n i e  m a s z  ż a d n e j  w z m i a n k i .

W i d a ć  że n i e  w s k u t e k  l os u  h i l w y  t e n  k o r ­
p u s  j e s t  s t r a c o n y  , n i e  p r z e *  z w y c i ę s t w o  M o ­
s k a l i ,  lecz w s k u t e k  z ł e g o  p r o w a d z e n i a  i z d r a ­
d y .  U p r o w a d z o n o  c a ł ą  a r i y l l e r j ą  , j eże l i  p o ­
l i c z y m y  to co pod  D e m b i ń s k i m  i S i e r a k o w ­
s k i m  p o z o s t a ł o ,  co m o g ł o  poLedz w k i l k u  u-  
t a r c z k a c h ,  to s ię  wy l i c z y  i c a ł y  k o r p u s .

G i e ł g u d o w i  u f an o aż do o s t a t n i e j  chwil.*; j ego 
n a d a r e m n e  u b o c z n e  m a r s z e  k u  R i e jd a no ua  t am 
g d z i e  n i e  b y ł o  n i e p r z y j a c i e l a ,  j ego o d w ł o k a  
w u d e r z e n i u  aa  W i l n o ,  d o p ó k i  s ię  t am M o s k a l e  
n i e  w z m o c n i l i ,  n a r e s z c i e  z n o w u m a r s z e  i u i e -  
e s y n n o ś ć  w R o s i e n i a c h ,  d o p ó k i  c a ł o  s i ł y  Ros -  
s j a n  n i e  n a d f j d ą  , n ie  o t w o r z y ł y  oczu  b se do ej  
a r m j i .  D a m a  j ego  i o d k r y t e  w k o ń c u  z a m y ­
s ł y ,  k a z a ł y  s ię  t r z y m a ć  p r z y  d o w ó d z t w i e  wsze l -  
k i e m i  s i ł a m i :  ws zy s cy  r o z s ą d n i e j s i  o f f i ce rówi e  
w y ż s i ,  ws z ys c y  o b y w a t e l e  L i t w y  g ł o ś n o  o* 
ś w i a d cz a l i  , że  G i e ł g u d  n i e g o d z i e n  j es t  d o ­
wó d z t w a ,  g d y ż  f a k ta  za n a d t o  p r z e m ó w i ł y  o j e ­
go b r a k u  t a l e n t ó w  i o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  n a  j a ­
k i e  wys ta wi a  r z ec z  p u b l i c z n ą ;  a l e  n a w y k ł e  do 
z au f an ia  w o j s k o ,  m y ś l a ł o  że  to t y l k o  i n t r y g i  
i w i e r z y ł o  w o i f g o  ś l e p o  aż do o s t a te cz n oś c i .  
P r z y s z ł a  n a r e s z c i e  c hwi la  g dz ie  się d e m a s k o ­
w a ł ;  « czy  s t e w  p * t r j o t y  z m e m  n a s z y c h  wo j o­
w n i kó w nie  m ó g ł  nic p o r a d z i ć  ; c hc i e l i  wa ł ­
c z yć  do o s t a t n i e g o ;  o d ł ą c z y !  się więc od o i c b. 
z c z ę śc i ą  u w i e d z i o n ą  i n a m a w i a ł  r e s z t ę  wojsk*# 
a ż e b y  p r z e s t a ł o  w a lc zy ć .  T u  s p o t k a ł a  go ka -
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rj zdrajcy —  *a późno ! r?ec* publiczna^ s tra ­
szny szwank poniosła! (O.  l •)

Oto jest odezwa do Rządu Narodowego, uchwało* 
na przez izb<*4 p o l s k ą  24 b. m: -B io rąc  na u w a g ,
orzeważne okoliczności ,  w których się naród vv obe­
cnej stanowczej chw il i ,  co do wszechstronnych sto­
s u n k ó w  wojennych zna jdu je ,  pragnąc oraz powziąsc 
względem tychże stosunków i okoliczności z obroną 
■krain związek mających, rzetelną i dokładną wiado­
mość, któraby reprezentantów narodu z poiozemem 
kraju pod względem wojennym obznajnnc, a razem 
troskliwość ich o tenże zaspokoić m o g ła , pragnąc 
tym sposobem postaw ić w m o ż n o ś c i  raz w mięcia wszel­
kich sił i środków do zwalczenia nieprzyjaciela; izba 
poselska, stosownie do swej pod d. 23 lipca b. r. z a ­
padłej decyzji,  ma honor wezwać Rząd Narodowy , 
aby zaraz po odebraniu niniejszej odezwy , z w (Rai 
rade, która sie sk ładać będzie z czlonkow Rządu Na­
rodowego, z Wodza, z członków izby poselskiej, po 
jednym z każdego województwa i wojskowych w 
czynnej służbie będących ,  wybranych przez Rząd 
Nar. wraz z Wodzem Naczelnym. » — Bo składu ra- 
dv powyższą odezwa oznaczonej wybrani został i z 
izby po'selskie : Łunie w ski, hr. Małachowski, Niemo- 
jowski , S-wirski, C h r im ic k i , Z w.i eruowsWi, W ą/y ■* , 
Wiszniewski, hr. Olizar, Jelowicut, Zaiewski Bondan.

W ó d z  Naczelny.
Wódz Naczelny naradza!  się wczoraj z Rządem 

Narodowym ; ju t ro  odbędzie rade z dtp uta,-ją iz­
by poselskiej- Po tylu  trudach i bo ach , przycoodzi 
Naczelnik rycerstwa polskiego, zaspokoić ojcow oj­
czyzny ,  i j ak b y  w ustroniu domowem, n i  łonie \via- 
snćj rodziny, wvlac serdeczne swoje uczucia, poka- 
zać nadzieje i wspólnie wezw ać pomocy króla kio- 
lów, w którego wszechmocnej dłoni losy ludów spo­
czywają.  By la to zaiste  chwila  wielka i uroczysta. 
Z n i k n ę ł y  obawy, w  proch poszły nieporozumienia, 
i trującą mara  podejrzeń; a jedno słowo cnoty i nie­
wątpliwego heroizmu, wróciło dawną ufnosc, dawniej­
sze bezpieczeństwo. Czemuż tak rzadko widzieliśmy 
te*o rodzaju poufale komniunikacje? Jakżeby wiele 
na* takich porozumieniach zyska!,! sprawa publiczna, 
\ \  oddaleniu,często w e wzajemne stosunki wchodzi za ­
prawiła gorycz; z małych początków rośnie zaród nie- 
jediiości, 'którą  z upodobaniem i więcej przez giupstwo 
niż że złych chęci/żywią fałszywi i krzywi z dwóch 
stron, przyjaciele.  Potrzeba się tylko zblizyc, aby się 
poznać; należy się ty lko  poznać, aby się nawzajem 
kochać, szanować. Odtąd w jędnosci sił, zyczen i 
celów, będziemy uiezwycięzem ; zyska liśm y potęgę 
moralna i zaufanie  w sobie samych. O i o is k o ,  me 
zginiesz! kiedy nad tobą widocznie czuwa ręka 
Wielkiego Boga ojców naszych , a niezw alczonenu 
z a s t ę p y  twojemi, dowodzi uczciwy c z ło w iek . . . .

W iadom ości urzędowe od wojska.
Do R zą d u  Narodowego.

J e n e r a ł  b r y g a d y  M i l b e r g  powzl ąwszy  * m d o *  
m o ś ć  o n a d c i ą g a j ą c e j  w d n i u  2 2  b .  m.  w o k o ­
l ice  S o c h o c i n a  k o l u m n i e  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  , po d 
d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  G e r s z t e n z w y i g ,  z ł o i o n  ej  z 
6 0 0 0  do 8 0 0 0  t y s i ę c y  i dz ia ł  k i l k u n a s t u ,  k t ó ­
r a  z P u ł t u s k a  k u  N i e s z a w i e  d l a  p o b e cz en i a  s i ę  
z a r  rują P a s z k i e w i c z a  d ą ż y ł a ,  n i e z w ł o c z n i e  po* 
t r z e b n e  c e l e m  z a s t ą p i e n i a  j e j  d r o g i  u c z y n i ł  
r o z p o r z ą d z e n i a  K i l k o d n i o w e  d e s z c z e  inoc.no z e ­
p s u ł y  b y ł y  d ro g i  i *nżo u t r u d z a ł y  m a r s / c ,  k t ó ­
r e ,  w p o w y ż s z y m  c el u us kut ec zn iać  przy* 
s u ł o ;  p o m i m o  t eg o j e d n a k ż e ,  d y wi z j a  j a z d y  
p o d  d o w ó d z t w e m  j e n e r a ł a  Tu cno p r z y b y ł a  d .  
23  b .  ni.  o g o d z i n i e  4 t e j  po p o ł u d n i u  d o  R a ­
c ią ża ,  gd z i e  z as ta ws sy  c a ł ą  s i ł ę  n i e p r z y j a c i e l ­
s k a ,  r u w o a y  j e n e r a ł  r o z k a z a ł  p u ł k o w n i k o w i  
M y c i e l s k i e m  u,  a by  z p u ł k i e m  2 K r a k  u so w,  m a ­
jąc  p u ł k  l eg j i  L i t e w s k o - r a - s k i e j  w d r u g i e j  l in j i  
r i iez w ł ą c z n i e  a t t a k  o w <*ł  n i e p r z y j a c i e l a  ; l e c z  
g l i n i a s t e  g r u n t *  u l e w n e m i  d e s z c z a m i  r o z r o b i o ­
n e ,  d z i a ł a n i a  j a z d y  z e b y d w ó c h  s t r on  m a ł o  s k u ­
t e c z n e  mi  c z y n i ł y ,  t ak  d , . R c e ,  że p r a w i e  na u -  
ż y c i u  t y l k o  ą r t y l l e r j i  o g r a n i c z y ć  sie t r z e b a  by*
\ 0 t  Piechota n a s za ,  która po mi mo  n a j A i o *
p n i e j s z y c h  dróg brodząc  po kolana w w o d z i e ,  
z z w y k ł y m  jej z a p a ł e m  o» s pot kan ie  p i e p r z y *  
j ą c i e l a  ś p i e s z y ł u  , ws trz ymana co c hwi l ę  prze® 
we zbrane  r ze cz ki  i un i es i one  m o s t y ,  z a l e d w i e  
póź no w n oc  pod R a c i ą ż  p r z y b y ć - z d o ł a ł a .  
2<a jej o k a z a n i e m  Big n i e p rz y j a c i e l  nic mo gą c  
ud*?ć się w zamierzonynti  k ie ru nk u ku D r o b i ­
n ow i ,  p r z e s z e d ł  na dr ugą  stronę  V\ kry ,  a z i z u -  
ci wszy  za sobą most y , c o f n ą ł  s ię  ku Giecha*  
n owcu.  Major 3go p u ł k u  ułanów Z i o ł k i e w i e z  
stojąc h d y w i z j on em  jazdy na p o s t e i u u k u  w 
P ł o ń s k u ,  u s ł y s z a w s z y  hu k dz i ał ,  p om a s z e r o w a ł  
z 6 plots  nam i ku Ra ci ążowi ,  a w y p r a w i m y  2 
pl ut on y w po go ń  za dragonami  n i e p r z y j a c i e l -  
s k i e m i ,  ujął  kwat ermis t rza  pu tku huza ró w Gro*  
d z G ń s k i e h ,  10 huzarów i k i l kad zi es ią t  f ur  z ż y ­
wnośc ią  i f u r aż em .  N i e pr zy j ac ie l  w u t a i c z c e  
tej utr ac i ł  k i l k u  of uc erów i k i l k u d z i e s i ą i  lu*
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d&i zabi tych,  r a n n y c h  i w niewolą wziętych.  Z 
naszej  s t rony  p u ł k  2gj  jazdy Krakowsk ie j  s t r a ­
c i ł  2cb o filce rów w j z s z y c b ,  z k tó rych  jeden 
po l eg ł ,  a d rug i  c iężko m o n y  w niewolą wżię* 
t y ,  oraz k i l kunas tu  ludzi r anny ch  i po ległych ,  
J e n e r a ł  T u r n  o oddaje  najżywsze pochwały  woj­
sku  w bi twie tej uży t em u ,  nade wszystko zaś na j* 
większe  oddaje  Kalety wyt rwałośc i  i męztwu,  
k t ó r ych  bater ja  2ga a r l y ł l e r j i  l e kk o - kou ne j  d o ­
wodzona przez p u łk o w n ik a  K o ł y sk ę  w t r z y ­
godzinnej  walce tej dała  dowody.  —  W  k w a ­
t e r ze  g łównej  «a Gzy s t em d. 25  l i p c a  i 8 31 r.

Szrf  sztabu g łównego  j e n e r a ł  dywizj i  ( p o d ­
pisano)  Tomasz  'Łubieński.

(N . )  Na doiu  wczorajszym odby ło  się na b o ­
żeństwo b ł a g a l n e ,  w kości ele  XX.  Karmel i tów 
na Leszn i e  , prosząc Pana  zas t ępów,  w tak s t a ­
nowczej  chwil i  , o ss csęś l iwe powodzenie  dla 
oręża Polskiego* W  śród tegoż,  m ia ł  na d e r  pg- 
i r jo tyczną mowę X.  Ignacy Szyn g l a r s k i ,  k ape -  
laa z ko rpusu  j en e r a ł a  Dwern i ck i ego / f i l ozo f i i  
i S, Teologf i  dok to r ,  o rde ru  k r zy l a  wojskowego 
Pol ski ego  k a w a l e r ,  i w c zu ły c h  aż do ro z r ze ­
wnienia  ^wyrazach,  wszystk ich  do wylania obli- 
tych ł e z  p o b u d z i ł ,  wys tawiwszy l icznie  zg ro ­
m a dz o ne m u  ludowi  ce l  pospol i tego suszenia  
p rzez  r?ąd  nakazanego ,  i śm ia ł e  prze j śc i e  nie* 
przyj ac ie la  na p r awy  b rz e g  W i s ł y ,  zdającego 
się zamierzać  pod wały s t o l i cy ,  dla odebrani a  
p rzyna l eż ne j  kaźa i ,  za swoje zuchwals two;  j e ­
den powszechny d a ł  się s ł yszeć  odgłos  w świą­
tyni  Pana;  do wałów. . . ,  do b ron i . . .  do broni  P o ­
lacy!!! m iędzy  i onemi  r z e k ł  ten waleczny ka 
p ł an : . . .  Już  dobija godzina,  gdzie  wojsko Po l ­
sk ie ,  nowemi  ok ry j e  się l aur ami .  D u m n y  d e s ­
pota pó ł nocy  , widząc oczywis tą  ka r ę  N ieb io s ,  
j uz  pr zez  wzmagaj ącą  się choler ę w w łasnem 
pańs tw ie ,  i stol icy , j uż  w w o j s k u ,  już pr«e& 
do tk l iwą  s t ra tę  brata swego,  i wodza,  już przez 
same po rażk i  i n i e p om y ś l ne  d la  siebie skutk i  
wojny nie pop rzes t a j e  swego złoś l iwego zamia» 
ru,  ujarzmienia na nowo Polaków’ , niechce  li­
znąć praw i godności  cz łowieka .  Stawia nam   _ .

dnia
ł <j -     , ^.t|łiusua i o o i i’. 1 Q

„ ........
MT T tn rrtr  a. » . . .  A _  .i «  „    •    -'1::

 .. Ł **?.*■■***1 G M ą K O W S K l B OO I  "

na czele swych niedobi tków,  wyrodka ojczyzny 
boha te r a  zni ewie śc ia łycb  Ą z y a t y kó w ,  aby dó!  
p e ł n i ł  zb rodn i c zyc h  jego zamiarów ? ? ? ' | e,cj 
n iebo zgotowało m a  s t raszniejszą jeszcze śmierć* 
z n a j e z d n i cz eo  wo jsk i em,  nad p op rze dn ik a  „ « . !
g ° » . w n u r t . r h  W i s ł y  pod wałami  stolicy.
Wojsko P o l s k i e  pa ła j ące  ę/.Mnpr ędzćj stoczyć 
walną bi twę z ‘h a j e z d n i k a m i , . p r a g n i e  śmierci 
l ub  zwycięstw.!!!! '  czeka  z n ie*pokojonśeią  t r«. 
by wojennej  , aby j uJ. raz ostatni  zadać ćioś,  
s ł uża lcom despoty :  z aprzys ięg ło  zginać iub u'  
mrzeć  za swobody ojczys te  :‘ wy j p . W ć  Swy. i,’ 
braci na J a g i e ł ł ó w  ziemi,  z p,»d srogiego r-., 
du de spotycznego  ro s sy j s k i e go ! . .  . . ł ączci e  s,e 
p r z e t o *  nami?  Naród z wojskiem! b i ^z i j i e  sio 
każdy z w a s ,  w k tór ego  ilyłach p łyn i e  krew 
Polska ,  do b roni . . .  kosy. . .  i pałasza? o Bóg do. 
b r o t l i w y ,  Bóg ł a skawy  na naród p 0J8ki , zs. 
wszo w ierny  zakonowi j ego ,  jak dotąd b łogo ­
s ł awi ł  naszej świętej  sp r awia ,  po b łogos ł awU-  
ręzowi Pol ski emu!  ba n i ebo ' b łogos ł awi  c„ otę 
mi łość  o j c z y z n y ! ! ! !  wypędzimy odwiecznych 
n iep rzy j ac ió ł  i wrogów z, ziemi ojców naszych 
?.e skiby  Zy gmun tów,  podamy  b ra tn i ą  d łoń  na’ 
szytn w sp ó ł ro da k om ,  i będzie  jedna ,  cała ,  wol­
na,  n i epod l eg ł a  i n ie rozdż ie lna  Polska!  A ko ­
mu z. nas z aszczytny  des t an ie  się odzi a ł ,  zostać 
r a n n y m ,  l ub  po led*  na placu bitwy , n» tych 
szańcach i wałach,  k tó r e ,  Polek naszych sypią 
r ę c e ,  wy!  wą tk i  Po l sk ie  goić będziecie  ra„y '  
nasze ! wy pr awe Polki!  po naszym, zgonie  ma. 
ją c  w puse i zui e  n i epod l eg ło ść ,  sk r ap iać  b ę d z i e  
cie ł zami  wdzięczności  mog i ły  wojowników
1 olskich , wid będziecie  wianki  cyp rys ow e ,  na 
ich g robowcach ,  i p rzekażec i e  p r z ys z ł y m  po- 
k o l e n i o m ,  poświęcenia  się nasze za wzór do 
naś l adowania. . . .  Do  broni  p rze to  Polacy. . .  do 
broni . . . .  h a s ł em f f a s ze m, niech będz ie?  Zwy­
cięs two,  śmie r ć  wrogom despotom:  bo p r , w y  
ł o l e k ,  konając m  placu bi twy z eręzetn 
w r ę ku ,  o iepr / .es t an ie  wołać ojczyzny : wolno­
ści i n iepod l eg ło śc i  !. . . .  —  W Warszawie dnia
2 i- l ipca 1831 r .  - -


